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W iadomości krajowe.

Z B e r l i n a .  S to s o w n ie  d o  pog łosk i a r t y k u ł  
G a z e t y  V o s s a  p o d  n a p i s e m :  » N a d e s ł a n o , « 
k tó r y  z resz tą  i tu taj w szystk im  u m ia rk o w a n y m  
ludz iom  się n ie  p o d o b a ł ,  tu te jszego  posła  R o s -  
sy jsk ie g o ,  B a ro n a  M e y e n d o r f ,  d o  p o d a n ia  
w  te j m ierze  zaża len ia  sp o w o d o w a ł .  B ez im ien­
n y  nadse lacz  tego a r ty k u łu  rzuc i ł  p y ta n i e ,  dla 
c zego  n iem iecka  pu b liczn o ść  w a k c y ja c h  P e te r s ­
b u r s k o - C a r s k o  S ielskiej ko le i  tak  m a ły  b ie rze  
udzia ł  i p r z y c z y n ę  tego w  tern u p a t r y w a ł ,  że 
n ik t  w  pap ie rach  p a ń s t w a ,  w  k tó re m  s a m o ­
w o l i )  o ś ć  p a n u je ,  zau fan ia  m ieć  n ie  m o że .  __
A r ty k u ł  te n ,  w  k tó r y m  nies łusznie  na  R o s s y ę  
p o w s ta n o  , i leze m o c a r s tw o  to  d o ty ch cz as  w sze l­
k im  o b o w ią z k o m  sw oim  w sp ra w a c h  p ien ię ż n y c h  
i p o ży czek  ja k  n a jsum ienn ie j  z ad ość  uczyniło ,  
z ło ś l iw y  miał p o d p i s :  " O b y w a t e l  p a ń s tw a ,  
w  k tó rem  p r a w o  p a n u je . « — I  in n e  r z ą d y  n ie ­
m ieck ie  n o ty  o d  p o se ls tw  R o ssy jsk ic h  o d e b ra ć  
m ia ły ,  w  k tó ry c h  rząd  R o ssy jsk i  na  z a p a lc z y ­
w e  p rzec iw  R o ssy i  w  g aze tach  n iem ieck ich  za ­
w a r te  a r t y k u ł y  skargę  zanosi .

W iadomości zagraniczue.

R o s s y  a.
Z  n a d  g r a n i c y  p o l s k i e j ,  d . 2 9 .  L u tego .  

—  C o  g aze ty  zag ran iczu e  o o k ro p n o ś c ia a h  za­

c h o d z ą c y c h  ju ż  p r z y  w y d a la n iu  Ż y d ó w  n a d g ra ­
n ic z n y c h  d o n o s z ą ,  w szy s tk o  to  gadan iną  b e z  
na jm nie jsze j  p o d s ta w y ,  k łam stw em  w ieru tnć in ,  b o  
d o ty c h c z a s  U k a z  w s p o m n ia n y  n iegdzie  jeszcze  
n ie  p rz y s z e d ł  d o  sk u tk u .  J a k o ż  w o gó ln ośc i  
k o r r e s p o iu l e n ry e  o stan ie  sp ra w  w  R o ssy i  i P o l ­
sce  z w ie lką  o s t rożnośc ią  p rz y jm o w a ć  trzeba .  
Z a is te  w  R o ssy i  ró w n ie  jak  i w  P o lsce  w ie le  
n ie  jest l a k , j a k b y  b y ć  inogło i b y ć  p o w in n o ,  
ale t a k  t e ż  n i e  j e s t ,  jak  to  n ie k tó re  g aze ty  
p o  św iecie  r o z l r ę b y w a ć  n ie  ustają. R z ą d  te ra ź ­
n ie jszy  p rz y ję te  raz  z a sa d y  w p ra w d z ie  s ta le  
p r z e p r o w a d z a ,  a le  z a p rzec zać  n ie  m o ż n a ,  że 
w e  w szy s tk ich  k ie ru n k a c h  adm in is lracy i  je d n a k  
p o s tęp  sp os trzeg ać  się d a je ;  w e  w szy s tk ic h  o d ­
n og ach  s łużb y  p o l e p s z e n i a  są w idoczue .  —  
W i e ś ć  o d y  m  i 8 s y  i X i ę c i a N a m i e s t n i k a  
w  calem  k ró le s tw ie  w ie lk ą  n ie s p o k o jn o ść  w y .  
w o la ła .  —  P o la c y  z tego się n i e  cieszą i n ie  
m ają  też d o  tego p o w o d u ,  b o  X ią ż ę  P a szk iew icz  
o k a z y w a ł  im z a w s z e ,  o  ile to  ty lko  z o b o w ią ­
zk iem  u rz ę d o w a n ia  jego  się pogodzić  d a ło ,  ż y ­
cz l iw e  c h ę c i ;  X iąże z c h a ra k te ru  ła g o d n y ,  p r z y ­
je m n y  i u c z c iw y  w szędz ie  ile m ożności d o b ro  
rze te ln e  k ra ju  miał na  o k u  i sk u teczn ie  je  ro z -  
k rz e w ia ł .  —  Je ż e l i  p o w ia d a ją ,  że  X ią ż ę  w y so k i  
s w ó j  u rz ą d  ty lk o  ty m cza so w ic  inn ym  p o ru c z a  
r ę k o m ,  a b y  n a d w ą t lo n e  z d ro w ie  w zm ocn ić ,  
t e d y  to  s ta łą  w  R o ssy i  fo rm u łą  dla u su n ięc ia  
w y s o k ic h  u rz ę d n ik ó w .  Z resz tą  u w a ż a m y ,  że  
w sz y s tk o  co  d o ty c h c z a s  o  dy m issy i  X ięc ia  g ło-
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szą, Ii tylko jest w i e ś c i ą ,  której dotychczas 
żadne faktom nie potwierdziło.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 8. Marca.

Biskupi dyecezyi paryskiej, oprócz Biskupa 
z Chartres, przesłali do Króla mcmoryał wzglę­
dem wolności nauczania. Jest to prolcslacya 
przeciw wnioskowi do prawa podanemu Izbie 
przez P. Villemaiu. Forma tego memoryalu jest 
umiarkowana i przyzwoita, ale w rzeczy samej 
jest to tylko powtórzenie dawnych zarzutów 
duchowieństwa przeciw uniwersytetowi. Me- 
moryał ten ogłosił wczoraj U n i v e r s ,  azatem 
w  tedy właśnie, kiedy się proces Xiędza Com- 
balot toczył przed assysami. Xiqdz ten wydał 
niedawno małe pisemko pod tytułem: »Me-
moire aux eveques ct aux peres de familie sur 
łcs abus de monopole universitaire,« zawiera­
jące najzaciętsze wybryki przeciw uniwersyte­
towi i pisane w sposób, który nader smutne 
daje wyobrażenie o części duchowieństwa ro­
szczącego sobie prawo do nauczania. Comba- 
lo t ,  którego skazano na dwutygodniowe wię­
zienie i zapłacenie 4 0 0 0  franków kary , chce 
w rzeczy samej, aby wychowanie i nauczanie 
młodzieży samemu tylko duchowieństwu i kon- 
gregacyom oddane było. Nie chce on mono­
polu uniwersyteckiego, ale domaga się mono­
polu duchowieństwa. Żąda stanowczo, abv 
wychowanie stanowi świeckiemu odebrać, uni­
wersytet znieść i prowadzenie młodzieży samym 
duchownym oddać. Biskupi nie zapuszczają 
się tak daleko, chcą tylko wolnej konkurencyi: 
chcą oni, aby wychowanie ze strony ducho­
wieństwa całkiem wolne było od uaddozoru 
uniwersytetu, aby warunki stopni zniesione 
b y ły ,  słowem, aby wpływ rządu całkiem u- 
stał. W  przeciwnym razie przepowiadają b i ­
skupi wielkie nieszczęście dla Francy i i wysta­
wiają kwestyą wychowania jako taką,  któraby 
pokój Francy i zamieszać mogła. Przepowie­
dnia ta nie jest bezzasadna, bo spór ten rzucił 
w istocie ziarno niespokojności w kraju. Czas, 
aby się Izby nad sprawą tą zastanowiły.

W n io s e k , który biskupi »prowincyi Pary­
ż a , « z wyjątkiem Biskupa z C h a r t r e s ,  do 
rządu podali, nadaje walce pomiędzy ducho­
wieństwem a uniwersytetem całkiem nowy kie­
runek. Takowe spólne zażalenie' biskupów 
całej Archidyecezyi, i publikacya tegoż, jest 
ciężkiem uchybieniem przeciw prawnej usta­
wie kościoła katolickiego we Francyi. Ducho­
wieństwo francuskie nie ma prawa do takowych 
spólnych kroków. Podobna manifestacya w r.

18 2 8  wyszła bez podpisów, a M o n i t o r ,  jak to 
Dziennik Sporów dzisiaj przypomina, oświad­
czy! w tedy' wyraźnie, że Król nigdy nie przyj­
mie zbiorowego adressu duchowieństwa. W  ta­
kowym rzeczy stanie niepodobna, aby rząd 
postępku tego biskupów Archidyecezyi pary­
skiej naganie nie miał, a środek karcący zara­
zem pięciu lub sześciu biskupów rozdrażni tyl­
ko tym mocniej stosunek zachodzący pomię­
dzy rządem a kościołem. Co do treści zaża- 
lenia biskupów, dotyczy się ono naturalnie o* 
wego rządowego mouopolu wychowania, ucie­
miężenia duchowieństwa, niereligijnego wycho­
wania młodzieży itd. Biskupi opierają swoje 
żądanie na artykule karty ,  według którego 
wszystkie uznane wyznania na równi stoją. 
O d czasu jak państwo katolickiem być prze­
stało, powiadają, nie mogą także zakłady nau­
kowe katolickiego dawać wychowania, gdvż 
protestanci, żydzi i niewierni tosamo mają pra­
wo do nauczycielstwa co i katolicy. Ztąd nie­
odzowna potrzeba szkół niezawisłych dla dzieci 
tych rodziców, którzy dzieciom swoim religij­
ne wychowanie dać chcą. Dotąd słuszne może 
jest dowodzenie duchowieństwa, ale wnosząc 
ztąd o zniesieniu wszelkich rękojmi, którym 
dotąd zakładanie prywatnych instytutów pod­
lega, czynią skok wielki, za którym żaden 
człowiek rozsądny pójść nie może.

Z d n i a  9. M a r c a .
Dzisiaj rano wydano następujący bulelyn o 

stanie zdrowia Xięcia N e m o u r s :  »Noc była 
bardzo niespokojna. Xiążę w obecnej chwili 
lepiej się m a.« Aż do godz. 3. z południa w e­
dle pogłoski stan zdrowia Xięcia ciągle się po­
lepszał.

H i s z p a n i a .
Z M a d r y t u ,  dnia 1. Marca.

Z Alikanly nadeszła wiadomość, iż Bone za­
tknął tamże na cytadelli czarną chorągiew, i 
zagroził raczej zburzyć miasto, jak przyjąć ka- 
pitulacyą od Generała B o n  c a l i .  Mieszkańcy 
są z nim w nieporozumieniu z powodu doma­
gań się jego o pieniądze i żywności. O kręty  
krążące około Alikanty zabrały kilka statków 
angielskich, które się chciały przedrzeć przez 
linią blokady.

Królowa matka przybędzie najpóźniej 11. 
lub 12. t. m. do Afanjuez. W  zamku oczekują 
jej z niecierpliwością. Królowa Izabella i jej 
siostra udadzą się dn. 6. w towarzystwie Gene­
rała Narvaeza i części garnizonu do królewskiej 
rezydencyi w A r a t i j u e z ,  aby tamże przyjąć 
Królówę matkę, której uroczysty wjazd do 
M adrytu odbędzie się 14. lub 15.



P o r t u g a l i a .
Z L i s b o n y ,  dnia 29. Lutego.

H r. Bomfim w ydał z G uarda d. 18 . nastę­
pującą odezwę do oficerów wojsk K rólow ej:

G enerał Hr. Bomfim zawiadamia wszystkich 
oficerów , którzy sympatyzują z poruszeniem 
przedsięwziąłem w celu w ykonania dekretu z d. 
10 . Lutego 1842., iż znajduje się w G uarda na 
czele 12. regim entu, batalionu 1. regimentu 
strzelców i czwartego regimentu kaw aleryi, by  
rozpocząć działanie swoje z stanowiska tego, 
i wzywa oficerów aby połączyli się z nim wraz 
z zgromadzonem przez nich wojskiem, zape­
wniając zarazem iż usługa ta szczególniej uwzglę­
dnioną będzie. (podp.) Hr. Bomfim.

Hr. Bomfim podobało się w odezwie tej po­
łożyć całość za część, chce on bowiem dać do 
zrozumienia, jakoby wspomnione regimenta cał­
kiem z nim się były połączyły, gdy tymczasem 
nawet z tych oddziałów, które rzeczywiście do 
niego przeszły, bardzo wiele znów go opuściło. 
B aron de Leiria przybył z kolumną swoją dnia
18 . do Sobreira Formosa, a d. 20 . do Castello 
B ranco, z kąd powstańcy byli wyszli. Tegoż 
samego dnia, złączywszy się jeszcze z dwoma 
szwadrouami kawaleryi, udał on się do G uarda, 
gdy tymczasem Pułkow nik Caldeira z 2 0 2  lu­
dźmi 12. regimentu liniowego pozostał w C a­
stello Branco. Visconde de Foute Nova znaj­
dował się d. 18. z 9 i 14 regimentem, do k tó­
rych jeszcze przyłączył się 9. pod Generałem 
Padua, w Castenda. Visconde Vinhaes by ł d.
19 . w Aquiar de B eira, gdzie kolumna pod 
Visconde Fonte Nova połąrzyła się z nim. W e ­
dług sprawozdania Diario do Governo, pow stań­
cy cofnęli się natenczas ku rzece D u ro , by  ją 
przejść, jak tenże dziennik mówi. Ale już d.
2 0 . gubernator cyw ilny z Coimbra doniósł rzą­
dowi, iż ciż powstańcy zwrócili się ku Almeida, 
i ścigani byli przez Visconte de Fonte Nova, 
opuściwszy d. 18. G itarda.

Dnia 22. p rzybyło  do Barona Leiria kilku 
zbiegów z 4. regimentu kawaleryi, którzy zape­
wnili, iż powstańcy nie wprzódy chcieli z G u ar­
da wym aszerować, aż im w ypłacony będzie 
dw utygodniowy żołd. "W sprzeczności z temi 
podaniami o poruszeniach powstańców, doniósł 
gubernator cywilny z Santaren rządow i, iż ciż 
znajdują się w G uarda , że siły ich zdeorgani- 
zow ane, i bardzo zmniejszone są przez ciągle 
dezereye, iż Pułkownik Vasconcellos i Bomfim 
mieli rozm owę, przy której obadwaj w ynurzyć 
mieli brak zaufania z powodu nieudania się ich 
plauów. O  istotnej sile powstańców nic pe­
wnego nie wiadomo, ale zda się iż ich zamiarem

było  dostać się do prow incyi T ras os Montes, 
gdzie współuczucie znaleść spodziewają się. 
D otąd trzymają się oni w Almeidzie, k tóra 
przez nieoslrożuość z wojska ogołoconą została. 
Przynajm niej dnia 22 . b y ła  Almeida jeszcze 
w ich ręku.

N i e m c y .
Holsztyn. Z I t z e h o e  w Marcu. — Spra­

wozdanie komissyi ze śledztwa prowadzonego 
przeciw sprawcom przeszłorocznych uiespokoj- 
ności ukończy się w ciągu tego tygodnia. Czw ar­
ty' szw adron regimentu dragonów został tym­
czasem rozwiązany dla nowych w ykroczeń, a 
głównego wiuowajcę ukarano przykładnie (7 5  
chłost i dwa tygodnie więzienia o chlebie i w o­
dzie). Życzyćby należało, aby w ykryć mo­
żna źródło tej niesubordynacyi, i takowej raz 
na zawsze zapobiedz.

W ł o c h y .
G e n u a ,  dnia 29 . Lutego.

Na oświadczenie zrobione przez wysoką Portę 
w skutek powstałych nieporozumień między kró­
lestwem Sardynskie'm a T unis, dwór Turinski 
jak mówią następującą miał dać odpow iedź: 
Sardynia nie myśli wprawdzie zaprzeczać Por­
cie służącego jej prawa zwierzchniczego nad 
rządem w T u n i s ;  ie  jednakże Bej zawartą z 
Sardyuią ugodę samowolnie zgwałcił, Sardyuii 
żadną miarą nie może być odmówione praw o 
domagania się satysfakcyi. Zresztą historycz- 
nemi wypadkami dostatecznie sprawdzonem jest, 
iż w podobnych zajściach z strony innych państw 
równego domagauo się praw a przeciw rządom, 
nad któremi Porta ma prawo z w i e r z c h n i c z e ,  
czego dow ody nawet w historyi Sardyńskiej 
znaleść można. Państwo to , którego miłość 
pokoju również jest znana, jak wytrwałość w 
domaganiu się słusznego praw a, chętnie oddaje 
się nadziei, iż Porta będzie umiała zjednać sobie 
należyte posłuszeństwo, i zmusi naczelnika rzą­
du w Tunis do słusznej satysfakcyi dla Sardynii. 
Jeśli jednakże to się nie ziści, wątpić nie mo- 
żua,  iż Sardynia umiejąc stanąć w obronie swej 
wolności chwyci się takich środków , jakie jej 
się w tym względzie najstósowuiejszemi zdaw ać 
będą.
Z n a d  g r a n i c y  W ł o s k i e j ,  d. 29 . Lutego.

Podczas kiedy ustanowioną w Portugalii za 
potwierdzeniem Papieskiem nową praktykę kar­
ności kościelnej osoby światłe nie tak za osta­
teczne załatw ienie, jak raczej li tylko za pro- 
wizoryjum poczytują, nadzieja też bliskiego usu­
nięcia sporów kościelnych z Hiszpanią i Ros- 
syją znowu z u i k a ć  zaczyna. W praw dzie u- 
dala się Królowa Izabella z prośbą o radę i po-



m oc dla uporządkowania spraw kościelnych  
w  H iszpan ii  d o  J e g o  Ś w ią to b l iw o śc i  P a p ie ż a ,  i 
M o u s ig n o r  C a p p a c c iu i  z tego p o w o d u ,  w nad -  
z w y c z a jn e m  pose ls tw ie  z L iz b o n y  do  M a d r y tu  
w y je c h a ć  m iał ,  ale późn ie j  w  sku tek  m o d y f ik a  - 
cy i  jego  p e łn o m o c n ic tw a  p o se ls tw o  to  z w ło k i  
d o z n a ło .  S to s o w n a  d lań  chw ila  p o d o b n o  jeszcze  
n ie  nadesz ła .  C o  d o  R o s s y i , zacho dz i  n ad -  
Z w y c z a j  ż y w a  zm iana  g o ń c ó w  m ięd zy  P e te r s ­
b u rg ie m  a R z y m e m ;  ale oko liczno ść  t a ,  żc P. 
B u te u ie w  ciągle ty lk o  w d o m u  z a je z d n y m  mie­
sz k a ,  zlą musi b y ć  w ró ż b ą .  Z d a je  s ię ,  że  p o ­
b y t  jego  w R z y m ie  ty lko  k ró tk o  p o t r w a  a po 
tern ż adn ego  posła R o ssy jsk iego  tu  m ieć  n ie  b ę ­
d z ie m y .  W  u k ła d a c h  p o d  w zg lędem  g łó w n y c h  
p u n k tó w  ani na  k ro k  dalej n ie  p o s tę p u ją ;  w 
r z ec zac h  p o d rz ę d n e g o  znac zen ia  R o s s y ja  ro z ­
lic z n e  c z y n i  k on cessye .  M ie d z y  in nem  i, w r. 
1 5 8 0 .  p»zez s ł a w n e g o  B is k u p a  W a rm ie ń s k ie g o  
K a r d y n a ła  H o z y u sz a  w ła sn y m  jego  kosztem  za­
ło ż o n e  w R z y m ie  h o s  p i c  i u m S t .  S t a n i s l a o  
e  S a l v a t o r e  n a  p rz y sz ło ść  w  ba rd z ie j  o d p o  
w iechu ży cz en io m  fun d a to ra  sp o só b  ma b y ć  za- 
w ia d o w a n e .  H o z y ju sz  p rz e z n a c z y ł  je  z w iel-  
kiemi fun du szam i do  p rz y ję c ia  i p ie lęg n o w a n ia  
p o d u p a d ły c h  P o la k ó w .  R z ą d  R ossy jsk i  w y ­
p u szcza  o d  d a w n a  w ie lk ie  te  lo k a le  i księgo­
z b i o r y  W ł o c h o m  d o  w ła s n e g o ,  n ie o g ra n ic z o ­
n e g o  u ż y tk o w a n ia .

T u n i s .

Z  P a r y ż a ,  dn ia  8. M a rc a .
L is ty  z  T u n is u  d o n o s z ą ,  że  R e y  tam ec zn y  

z n a c z n e  czyn i p rz y g o to w a n ia  d o  o b r o n y ,  n a  
p r z y p a d e k ,  g d y b y  go llola s a r d y ń s k a  zaczep ić  
miała. W e d ł u g  zdan ia  o f ice rów  francuzk ich  
n ie p o d o b n a  p raw ie  zaczep ić  cy lade llę  T u n e z y j ­
s k ą ;  s taw i ona  o p ó r  c h o ć b y  na jm o cn ie jsze j  flo­
cie.  N a  ca łym  b rzegu  aż do  min K a r ta g in y  u- 
s t a w io n o  b a le r y e ,  k tó re  w o jsk u  w y lą d o w a ć  nie 
p o z w o lą .  C y ta d e la  G-ouIcltc, gdzie  Bej s k a r b y  
sw o je  sch o w a ł,  tak jes t o b ro n n a ,  że  do  wzięc ia  
je j  p o t r z e b a b y  liczne j a r ty le ry i  i fo rm a ln y c h  
przy  sp o so b ień  d o  ob lężen ia .  G d y b y  p rz y sz ło  
d o  wy lądo w an ia ,  sch ro n i łb y  się tam że Bej z  żo -  
irą, familią i cz ło nk am i rządu .  A rm a ty  p r z e ­
zn ac z o n e  do  o b r o n y  lej c y ta d e l i ,  są lane  p o d  
p rz e w o d n ic tw e m  k o m e n d a n ta  francu zk iego  L e -  
corbe i l le r .  O f ic e ro w ie  f r a u c u z c y  w s łużb ie  B e ja  
w z y w a n i  by li  częs to  do  n iego  i w ie lk ie  p o s ia ­
d a ją  zau fan ie :  na leżą  d o  n ich  L rco rbe i l le r ,  
G reff ;  C o l l i n , L a v e la in -M an b eg e ,  G il la rd  i inni. 
Z d a je  s ię ,  że Bej w  n iczeui S a rd y n i i  ustąpić 
n ie  myśli,  i że b a rd zo  liczy na  p o m o c  oficerów  
f r a n c u z k ic h ,  g d y b y  do  zaczepk i p r z y j ś ć  miało.

Rozmaite wiadomości.

C.ZAEHE OCZY.
Powieść P antofla , ogłoszona przez E l e o n o r ę  

* S z t y r m e r .

( Ciąg d a lszy .)
P A N  C H R Y Z A N T Y .
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Sfte onlia.

N areszc ie  mi się n d a ło  zas tać  go tt P .  Szcże -  
ro p o lsk ie j .  B y ło  k i l s a  osó b  w  salonie .  P a n  
C h r y z a n t y  c u d o w n ie  g ra ł  S e p t u o r  B e t h o -  
v e n a .  R ó z ia  s ta ła  p r z y  fo r tep ia n ie ,  jak  p o ­
sąg n a tężone j uw ag i i duszą  ch w y ta ła  s t ru m ie ­
n ie  h a rm o n i i ,  p ły n ące j  z i n s t r u m e n tu , k tó ry m  
w ład a ł  a rtysta .  T w a r z  P. C h ry z a n te g o  jaśn ia ła  
n a tc h n ie n ie m , o c z y  is k rz y ły  się ogniem  zapa łu .  
K a ż d y  z ap o m n ia ł  o jego d z iw ac tw ac h  i w idz ia ł  
w  nim ty lk o  w ie lk iego  m u z y k a .  J a  pa trz y łem  
um yśln ie  na R ózię .  N ie p o d o b n a  op isać  co  się 
m us ia ło  dziać w jej du szy .  K a ż d y  d ź w ię k  cza ­
ro dz ie jsk ich  s t rón  o db i ja ł  się wi'dziaFuie na je j 
tw a rz y  ; jak ieś k o n w u ls y jn e  d rżen ie  g ra ło  w  f i­
b ra c h  s k r o n io w y c h ,  w z ro k  u trac ił  sw o ją  r u c h o ­
m o ś ć ,  od d ech  z a t rzy m a ł  się w p ie rs iach ;  a r t y ­
sta b y ł  s a m o w ła d n y m  pan em  jej is to ty .  Z b l i ­
ż y łem  się um yś ln ie  d o  niej i sp y ta łe m  zcicha, 
c z y  nie czu je  się s łab ą?  "A ch  nie, o d p o w ie d z ia ła  
ini s k w a p l iw ie ,  ty lk o  ten cz ło w ie k  o p a n o w a ł  
całą m oją  d uszę .«

O d e g ra w s z y  f ina ł ,  P .  C h r y z a n ty  spuścił gło­
w ę  na p iers i i k ilka  chw il zos ta ł  n ie p o ru szo n y ,  
w  g łęb ok iem  zad u m a n iu .  Z d a ło  s ię ,  że jak aś  
w ażn a  myśl za ję ła  całą jego  u w a g ę :  pole'm w p ó ł 
g łosu  rze k ł  d o  R ó z i :  "N ig d y  tego s e p tu o ru
w ięce j  grać  nie będę .«

—  A to dla c zeg o ?  sp y ta ła  d z ie w czy n a  z  z a ­
dziw ieniem .

—  M u z y k a  p o w a ż n a  nie p o d o b a  się c z a r ­
n y m  o c z o m ;  k ilka raZy ju ż  lego d o ś w ia d c z y ­
łem . M uszę  gust sw ój p rzem ien ić  i p o k o ch ać  
D on ize t t i .  O  mio c a ro  D on ize t t i !  g r a n , fa .  
m o s o , m araviglioso  m aes t ro  de l’u n iv e r so  e di 
altri  citli!

—  G o  takiego D o n iz e t t i?
—  O c z y  lub ią  jego  m u z y k ę .  K iedy gram  

l’E liz ir  d’A m o re ,  z aw sze  je  w idzę  p rzed  s o b ą ,  
u śm iecha jące  s ię ,  w e so łe ,  szczęśliwe.

—  J a k ie  P a n  o c z y  w idz isz?  na  m iłość  B o g a !  
p o c h w y c i ła  R ó z ia  z trw ogą.

—  A ha! co tak ieg o ?  de  quoi s’agit il? z a ­
w oła ł  fa n tas ty k  j a k b y  ze snu  się b u d z ą c ,  i w y-  
c iąw szy  sob ie  s z czu tk a  w  n o s ,  z  a rcy -k o m icz -



nym gfymasem rzekł sam do siebie: »Znowu 
Panie Chryzanlv kardynalnego głupstwa dopu­
ścić się raczyłeś! O poverino! dopókiż będziesz 
chodził między łudzi z próżną głową, a rozu­
mek swój zostawiał w domu jiod zamknięciem, 
dla maceracyi w occie siedmiu złodziei? Potem 
zwracając się do Rózi, Pardon Madame! dziś 
xiężyc znów w pełni; pani wiesz, ze to jest naj­
fatalniejsza dła mnie epoka w każdym miesiącu. 
Ach! żeby to astronomowie prędzej wykręcili 
tę niesforną gwiazdę *) drugą stroną do ziemi, 
tobym może nareszcie odpoczął sobie!

— tjspokoj się pan. —  Kiedyś przyrzekłeś 
m i , . ,  szepnęła błagającym głosem Rózia. Nie­
opisana żałość ocieniła jej fizyonoinią, oczy 
lśniły się uadbiegającemi łzami.

Pan Chryzanty natychmiast wstał od forte­
pianu i wmieszał się do ogólnej rozmowy. Roz­
targnienie jednak coraz mocniej brało nad nim 
górę. Kręćił się na krześle w różne strony, u- 
śmiethał s ię , albo się krzywił, pochylał się na­
przód jakby coś chciał rozpatrzyć i po nieja­
kim czasie z nieukontentowauiem ciało w tył 
odrzucał. Dziewczyna była w rozpaczy. Sta­
ruszka z boku także obserwowała wszystkie je­
go ruchy, i nie mogąc dłużej wytrzymać spytała 
niby nawiasem: »Cóż to tak niepokoi Pana 
Chryzantego?«

— Oczy! zawsze oczy! odpowiedział n ie­
borak zmieszanym głosem.

— Pan cierpisz na oczy ? podchwycił w samą 
porę jakiś otyły Jegomość w peruce; ja mam 
w yborne spećificum od tej dolegliwości.

— Clii, clii, c h i ! czy to być może? odrzekł 
naiwnie Pan Chryzanty, prostując się na krześle 
jak student — czy to być może? specificum od 
oczu ?

To jest od Ophtalmii, jak mówią Doktorowie.
— A ! a ! jaka szkoda, że to tylko dobre 

dla tych, których oczy bolą!
— A na cóż panu lekarstwo na zdrowe oczv ?
— W łaśn ie ,  właśnie potrzebuję go, dla te­

go, że moje oczy zanadto widzą i przez to ser­
ce mnie boli, głowa waryjuje.

Człowiek w peruce spojrzał na niego z lito­
ścią. Może go wziął za fixata, a może pomy- 
ślił, że Pand Chryzantemo umarła ubóstwiona 
koahanka i cień jej prześladuje go.

Tymczasem niespokojny fantastyk, spotknw- 
szy kilka razy moje badawcze spojrzenie, za­
czął mi się także ukradkiem przypatrywać. Po 
niejakim czasie wstał z krzesła, zaczął ze mną 
rozmowę o Marcelim i innych znajomych, i od-

*) Tok naznal księżyc, Jan  Śniadecki, z powodu 
aaw iklaujch  jego  ruchów. (P rzyp . A u t.)

prowadziwszy w stronę, żałosnym zapytał to­
nem: "Dla czego pan przez cały wieczór tak
uporczywie mnie obserwujesz? wierz mi, że 
niczego się nie dowiesz z tych tajemniczych 
podglądań i podsłuchiwali.'"

— Istotnie; słusznie mi pan wyrzucasz uchy­
bienie grzeczności, odpowiedziałem; przepra­
szam go najszczerzej.

— Ocli! och! grzeczność! zawołał, chwy­
tając mnie poufale za rękę — Czy wiesz pan kto 
wynalazł to słówko? czy jesteś ozuajmiouy ze 
sztuką i filozofią hermetyczną?

— Nie,
— Otóż dla tego już nie wiesz, że to w y­

nalazek alchimiczny. Sławny pod koniec XIV. 
wieku Mikołaj F f a m e l o d k r y ł ,  jak sam po­
wiada, starożytny kabalistyczny foliał, pod 
tytułem: "Złota księga Zyda Abrahama" i z l e j  
księgi doszedł kompozycyi kamienia filozofi­
cznego, W iadom o, że kiedy robił ten kamień, 
żona jego Perrenella bywała zawsze przytomna 
czarodziejskim operaćyóm, dmuchała na węgle, 
poprawiała ogień pod lufami i retorami, w yj­
mowała z nich ostatki smażenia i dystyllacyi, 
słowem rządziła całe’m gospodarstwe'm djabel- 
skiej kuchni. Co oni tani nareszcie wydobyli, 
trudno zdeterminować, dość że w krótkim cza­
sie ogromnie się zbogacili. Niektórzy utrzy­
mują, że Flamel dociekł sekretu robienia złota, 
drudzy powiadają, że Perrenella z doświad­
czenia nabywszy uiemało wiadomości ałchimi- 
cznych, sama zaczęła robić expcriencye, pie­
kła mózg ludzki przez trzy doby na węglach 
i wypiekła z niego grzeczność. Ostatnie po­
danie zdaje mi się podobniejszem do prawdy.

—  W ięc pan nie lubisz grzeczności? i pe­
wnie szczerość nad nią przekładasz? Kiedy tak 
to powiem otwarcie, że wiedząc dziwny po­
czątek i kawałek środka pańskiej historyi, me 
mogę być obojętnym na dalszy ciąg,

— Nie, nie, nie! tysiąc razy! Pan nic nie 
wiesz! Przyznaj się mój Dobrodzieju?

— Ale jakże bo nie wiem? początek słysza­
łem u Marcelłego na wieczorze, a środek za­
czął się, jak myślę na licytacyi.. . .

— O  ja nieszczęśliwy! zawołał P. Chryzanty 
stłumionym głosem, ten człowiek oczywiście
0 mnie pcwieść napisze! Zmiłuj się mój ła- 
skawco, umiarkuj swoją wenę, pij obficie zi­
mną wodę, a zrobisz i miłosierny uczynek
1 zdrowie sobie podreperujesz podług metody 
* p r i c f n i ą  »on ©rafenberg itt © c f i l r f f c n .  Jeżeli ci 
już koniecznie potrzeba przedmiotu tajemnicze­
go, to chętnie dam ci do przeczytania najsza-

*) Historyczne. (P rzyp . A u t.)
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co w u ie jsze  d z ie ła , k tó rem i św ia t o b d a rz y li :  G e - 
b e r ,  E b u s in a ,  A lz a h a ra v iu s , A lb e rtu s  M agnus, 
A rn a u d  d e  V ille n e u v e , R a y m o n d  L u lle ,  R e u - 
c h lin ,  C o rn e liu s  A g rip p a , P a ra c e ls e , B asiliu s  
V a le n tin u s , R o b e r t  F lu d d ,  V a n -H e l in o ld , J a ­
c o b  B ó h ra e , nasz  M ich a ł S ęd z iw ó j i k u p a  in ­
n y c h  w aria tó w . Z  ty c h  d z ie ł ty s iąc  d z iw n y ch  
p o w ie śc i m ożesz  n a p is a ć , a  m nie d a j p o k ó j, 
zm iłu j s ię !

— B ąd ź  p a n  s p o k o jn y , ja  n ie  li te r a t ,  ja  so ­
b ie  o b y w a te l.

— T o  z n a c z y , że p a n  jesteś l i te r a t -o b y w a ­
te l ,  i p iszesz  ty lk o  d la  sw o jego  p o w ia tu , ale 
z aw sze  liczysz  się d o  a tram en to w e j k lassy  stw o­
rz e ń . K to  te ra z  n ie  lite ra t p ro sz ę ?  H offm ano­
w i u d a ło  się n a w e t k o ta  zb a łam u c ić  d o  tego  
s to p n ia , że  ogon iasta  b e s ty a  n iez łą  n iem iecką 
p o w ia s tk ę  p o d a ła  d o  d ru k u . C o  to  p an  sob ie  
ż a r tu je s z ?  b ez  o b ia d u  i b e z  au to rs tw a  ż ad en  
c y w iliz o w a n y  c z ło w ie k  dz iś  o b e jść  się n ie  m o­
ż e ;  ja  sam  książk i p i s z ę ! . . . .

—  P an ie  C h r y z a u ty ! p rz e rw a ła  w  te j chw ili 
s ta ru s z k a , zap o m n ia łam  ci p o w ied z ie ć  je d n ą  
szczęś liw ą  n o w in ę , k tó rą śm y  dziś o d e b ra ły . 
C z y  n ie  u w ażasz  jak  w eso ła  m o ja  p an n a  ?

D cw ilsk i rz u c ił sm ę tn y  w z ro k  n a  R ó z ię  
i  z  n a jw ięk szą  uw agą zaczą ł s łuchać .

—  C ó rk a  m o ja , m ó w iła  d a le j p an i S zczero - 
p o ls k a , d aw n y m  zw y cza jem  w y ch o w y w a ła  się 
czas n ie jak i u  m niszek  w  k la sz to rz e  i  w  n a jśc i­
ś le jsze j b y ła  p rz y ja ź n i z d ru g ą  p a n ie n k ą  M a r y ­
n ią  M ie c z u ik o w sk ą ........

—  M ieczu ik o w sk ą?  m ów isz  P an i, to  n azw is­
k o  b a rd z o  d o b rz e  mi zn a jo m e z p a p ie ró w  p o ­
z o s ta ły c h  p o  ś. p . o jc u  m o im , c z y  n ie  c ó rk a  to  
P u łk o w n ik a  M ieczn ik o w sk ieg o , co  k ie d y ś  w * * *  
reg im en c ie  s łu ży ł?

—  Ja k ż e , jego  sam ego  m łodsza  c ó rk a :  s ta rsza  
p rz e d  k ilk u  la ty  um arła .

— A ch ! jak  m nie c ie szy  to  o d k r y c ie ! w szak c i 
to  d a w n y  ko leg a  m ego o jca  i n a jszcze rszy  je g o  
p rzy jac ie l, g dz ież  on  te raz  m ieszka?

—  W  K alisk iem .
.—  C z y  d aw n o  go  P an i w idz ia łaś?
—  T e ra z  n ied aw n o  b y ł w  W a rs z a w ie , a le  

ty łk o  k ilk a  dn i b a w ił , ciągle b y ł  z a ję ty  s p ra ­
w u n k am i i z  tej p rz y c z y n y  raz  ty lk o  nas o d ­
w ied z ił n a  m ałą ch w ilk ę . G d y b y ś  P a n  n ie  b y ł  
w  B usku , m oże b y ś  się b y ł z nim  sp o tk a ł. P i­
sze  teraz , że  go tu ta j n a  sam em  w yjezdne 'm  ja ­
k ie ś  zm artw ien ie  sp o tk a ło , i d la  tego n a w e t n ie  
po żeg n a ł się z n a m i; o b ie c u je  je d n a k ż e  w k ró tc e  
z  całą fam ilią tu  p rzy jech ać . N ie  uw ie rzy sz  
P a n  co  to  za radość  dla R ó z i ,  b o  choć  sob ie  
p ań s tw o  ża rtu jec ie  z  p rzy jaźn i k o b iece j, w szak ­

że  szczerze  p o w iad am , że  te  d z iew czę ta  z  o so ­
b liw szy m  affek tem  się k o ch a ją .

W  ty m  m om encie  w szed ł d o  sa lo n u  M arceli.

+  ♦  ♦  
o d k r y c i e .
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Schiller.
\  —  S łu ch a j c a  r  o  a m i g o ,  op o w iem  ci z a b a ­
w n e  o d k ry c ie  —  rz e k ł M arceli. P rz e d  k ilk ą  
d n iam i d y b ię  so b ie  ra n o  p o  K rak o w sk iem  p rz e d ­
m ie śc iu , aż  tu  p e w n y  m łodz ien iec  w y c h o d z i 
z  m ieszkan ia  znajom ego  m i D o k to ra  C * * * ,  z  n ie ­
zm ie rn ie  k w aśn ą  m iną.

—  C ó ż  to ,  P a n  jes teś  c ie rp ią c y ?  sp y ta łem . 
»A , ta k ,  o d p o w ia d a  m i p ó łg ę b k ie m , w  sam ej 
rz e c z y  n iezu p e łn ie  z d ró w  jestem .*  S ia d ł d o  p o ­
w o z u  i p o jech a ł k u  Ś . J a n o w i. N o , p o c z e k a j­
ż e ,  p o m y śla łem  s o b ie , n a  złość d o w iem  się  
w szy stk ieg o . Id ę  w ięc  w ieczo rem  do  sz a n o ­
w n eg o  E s k u la p a , i ten  w  g aw ęd ce  b ez  żad u e j 
p ro ś b y  ca łą  rz e c z  m i w y p o w ie d z ia ł!

—  Z a c z e k a j, p rz e rw a łe m , k tó ż  to  b y ł  te n  
m ło d z ien iec?

—  Sam  się d o m y ś lisz ; u w a ż a j ty lk o ,  ja  c i 
o p o w iem  ca łą  scen ę  p o w ieśc io w y m  sp o so b em . 
M oże  ci się to  z czasem  p rz y d a .

» W  m glis ty  je s ie n n y  r a n e k ,  g u s to w n y  k a ­
b r io le t  z a trz y m a ł się p rz e d  m ieszkan iem  D o k to ­
ra . M io d y  m ężczyzna , s ta ra n n ie  o w tn ię ty  p ła ­
szczem , le k k o  w y sk o czy ł z n ieg o , —  sz y b k o  
p rz e b ie g ł p o  sch o d ach  i w szed łszy  d o  sali n a ­
p e łn io n e j p ac je n tam i, w  m ilczen iu  za ją ł n a jw y ­
g o d n ie jsze  ja k ie  m ógł zn a leźć  k rz e s ło . M ło ­
dz ien iec  w id ać  ź le  sp a ł w  n o c y , b o  o czy  m iał 
m o cn o  snem  zm o rzo n e  i n ieu s tan n ie  z iew a ł. 
W s z y s c y  o b ecn i, w p a tru ją c  się w  dziw nie  s k rz y ­
w io n ą  jego  iiz y o u o m ią , m yśle li w  d u c h u ,  czy  
n ie  sfik so w an y  to  p rzy p ad k iem  k a w a le r ? . . . .  
T y m czasem  je d e n  p ac ien t po  d rug im  w ch o d z ił 
d o  g ab in e tu  d o k to ra ,  liczba  c h o ry c h  ciąg łe  się 
zm n ie jsza ła , a in łodzieu iec  n ie  sp ie szy ł b y n a j­
m n ie j; siedz ia ł so b ie  w ciąż c ie rp liw ie  i p a so w a ł 
się  ty lk o  ze snem . N a re szc ie  zeg a r w y b ił  1 0 . 
go d z in ę . D o k to r  w szed ł do  sali z  k apelu szem  
i  laską  w  r ę k u ,  i tłu m acząc  s ię , że  jedzie  d o  
c h o ry c h , p ro s ił  p o zo s ta łe  o so b y  odw ied z ić  go  
n a z a ju trz . W te d y  d o p ie ro  m łodzien iec  p o rw a ł 
się  z  m ie jsca , p rz y s tą p ił z  n a jdz iw n ie jszą  m in ą  
d o  p o w a ż n e j p e rs o n y  E s k u la p a  i szepneł m u  d o  
u c h a :  " P a rd o n  M o n s ie u r!  jed n ą  se k u n d ę  p o ­
słuchan ia .*  D o k to r  n a ju p rze jm ie j w p ro w a d z ił 
go  d o  g ab in e tu . R e sz ta  p ac ien tó w  o d esz ła  
w  złym  h u m o rze .

N ie z a b ie ra łb y m  P a n u  c z a s u — rz e k ł m io d z ie -
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uiec, gdybym nie był przekonany, ze dwie p o ­
łówki człow ieka: moralna i fizyczna, tak ściśle 
z sobą są złączone, iż w wielu razach działając 
na ciało, można duszy dopomódz.

— O, to rzecz niezawodna! przerwał D oktor; 
jednak jeśli Pan cierpisz m oralnie, to w ogól­
ności radziłbym........

— Udać się raczej o kilka kroków stąd do 
proboszcza u S. Jana? podchwycił młodzieniec; 
istotnie tam też myślę szukać ostatecznej rady; 
Pana zaś chciałbym tylko zapytać, czy są w me­
dycynie jakie przyczyny fizyczne, przy rozwi­
nięciu się k tórych, człowiek widzi wyraźnie 
przedm ioty nieesystujące w samej rzeczy? i wi­
dzi wtedy, kiedy inni nie dostrzegają?

—  Hm! o d ezw a ł się doktor, spoglądając na 
niego z uśm iechem, takie przywidzenie n azy w a  
się Hallucinatio, zdarza się zwyczajnie w ma­
lignie, maDii, hipokondryi, by wa nawet u lu­
dzi z d r o w y c h ,  tylko zb yt  krwistych.

—  Zdaje mi s ię ,  iż żadnej z tych chorób 
nie mam —  może zbytek kr wi ? . . .

D oktor wziął go za rękę, i po chwili rzekł 
żartobliwie: puls pański bije równo 70 razy na 
m inutę, ergo znajduje się w stanie norm alnym ; 
na tw arzy też widać doskonałe zdrowie: nie- 
pojuiuję czegoby Panu mogło brakować?

- i-  Ba! któż to pojmie? będziesz się śmiał 
ze mnie konsyliarzu.

— Istotnie mam do tego szczerą ochotę, pod­
chwycił doktor z ironią. Mów Pan śmiało i 
nie traćm y czasu; jestem niezmiernie ciekawy 
pańskiej choroby. —  Ciągła hallucynacya!

— W yborn ie! cóż Pan widujesz?
— Parę czarnych oczu.
— I te oczy ładne zapewne?
—  Dziwnie piękne! ach! cudow ne! i to 

mnie okropnie dręczy.
— Cha! cha! cha! mój łaskawy Panie, ta­

kich hallucynacyi doktorowie nie leczą, b a ! sa­
mi je w miłości miewają, zupełnie tak samo, 
jak Pan teraz. Idź Pan co prędzej do p robo­
szcza i poproś go o zapowiedzi, to najpewniej­
sze lekarstwo. Jeżehbyś zaś nie mógł go u- 
żyć , to radzę mu modną dziś metodę hydro- 
patycznej kuracyi. Pij zmiłuj się, pij codzień 
aproximative trzydzieści szklanek zimnej wody, 
żeby cię te oczęta nie zawiodły na dalekie i cier­
niste manowce; tymczasem żegnam Pana. —
To mówiąc, bez ceremonii wyszedł z gabinetu 
i spiesznie dążył na schody. Młodzieniec idąc 
za nim, szepnął mu w przedpokoju: „Pan
mnie nic zrozumiałeś, i dla tego sobie żartujesz.a

(  D alszy ciąg nastąpi, J

OBW IESZCZENIE.
W  depozycie niżej podpisanego Sądu znaj­

duje się massa procentowa pochodząca z kapi­
ta łu . k tóry  dawniej na dobrach S i e r a k o w a  
b y ł zahipotckowany, w ilości 21,033 Tal. 13sgr. 
6 fen., należąca do pozostałości Xiężniczek fran- 
cuzkich M aryi A aelaidy i W iktory i Ludwiki 
M aryi T eresy  w roku 1799. i 1800. zmarłych, 
ciotek Ludwika XVI. Króla francuzkiego. Z po­
lecenia władzy wyższej massa ta wydaną być 
ma kurateli nad pozostałością pomienioną w 
Francyi zaprow adzonej; przed uskutecznieniem 
jednak tego polecenia, w zywam y każdego, do 
Xiężniczek wymienionych lub do ich pozosta­
łości z jakiego bądź źródła pretensye mieć mnie­
m ającego, aby pretensye swe celem ich zaspo­
kojenia z massy tej najdalej w przeciągu trzech 
miesięcy, od dnia pierwszego obwieszczenia te­
go wezwania rachując, u nas zgłosił, gdyż w 
przeciwnym razie massa ta kurateli nad pozo­
stałością wydaną być ma.

w Poznaniu dnia 3. Lutego r. 1844.
K r ó l .  S ą d  N a d z i e m i a ó s k i  I. W y d z i a ł u .

SPRZEDAŻ K O N IEC ZN A .
G ł ó w n y  S ą d Z i e m i a ó s k i  w B y d g o s z e z y .

Dobra szlacheckie P o d l e s i e  k o ś c i e l n e  
P. Nr. .26., i Z b y t k a  Z. Nr. 12., położone 
dawniej w dystrykcie Gnieźnieńskim a teraz 
w powiecie W ągrow ieckim , z których pierw ­
sze na Tal 20,594 sgr. 18 fe n .l, b o r d o  nich nale­
żący na T a l.566 sgr.29fen. 7, a ostatnie na Tal. 
17,604 sgr 17 fen. 7, i bór do Zbytki należący, 
na Tal. 2198 sgr. 13 fen. 9 sądownie oszacowa­
ne zostały, mają być sprzedane w terminie

n a  d z i e ń  27.  L i p c a  1 8 4 4 .
zrana o godzinie l i te j  wyznaczonym w lokalu 
naszym sądowym.

Taxa, w ykazy hipoteczne i warunki sprzeda­
ży mogą być przejrzane w Registraturze naszej.

Z pobytu niewiadomi interessenci realni, mia­
nowicie :

a) sukcessorowie ś. p. Karola Iłowieckiego, 
to  jest: Eufrozyna M aryanna, Agniszka, 
Ju lianna, Stanisław, Aloyza i Karolina ro ­
dzeństwa Iłow ieccy;

b)  Maryanna z Nasiorowskich owdowiała Iło- 
w iecka;

c) Franciszka Józefa Albertina Koszutska;
d) sukcessorowie ś. p. Barona F rydryka Hen­

ryka Ernesta Koitwitza w Tuchorzy;
e) W oyciech Iłowiecki;
/ )  Maryanna z Rydzyriskich Janicka, teraz 

jej sukcessorowie;
g)  sukcessorowie ś. p. Józefa Czechowicza 

mianowicie:
1. wdowa Katarzyna z G łowińskich,
2. syn Stanisław,
3. córka Nepomucena zamężna Ziółkowska,
4. córka Maryanna,
5. syn Hilary,
6. córka Karolina,
7. córka Antonina,
8. córka Joanna Civelda, 

wzywają się na ten termin publicznie.
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O B W I E S Z C Z E N I E .
W  o b orze  gorzalni w  W i t k o w i e  stoi 15  

op asn ych  w o łó w  do  przedania.

Stan 'Termometru i Barometru, oraz kierunek wiatru  
w P o z n a n i u .

Od 10 do 16. Marca.

Dzień. Slati lerniomelrii
imjniższy | nnjw vż.

Stan
baroinelru W ia tr .

10. J la rca 0,0° + 3,0° 27 * 6,8 - Zachód.
1 1 . 0,0° + 3,0° 27 = 5,6 . Pol z. pot.
IZ. • + 1,0° + 3,2° 27 * 4,0 - di to
11.
14.

W 0,0° + 15° 2 7 ' 4,5 - Pnludn. z.
m — 2/2° + 0.8° 27* 9,0 * Zachód.

la .
16.

• — 3,0° + 0,2° 2 7 ' 11,0 -• Poludii.
» — 0,5° + 2,5° 27* 9,5 - lilio

Z A P O Z E W  E D Y K T A L N Y .
W  naszym d ep o zy c ie  znajdują się m assy  p o ­

zostałości:
1 )  zmarłego w  N akle  na dniu 23  C z e r w c a l8 1 7 .  

r. w oźn ego  sąd ow ego  Pawia Krzemińskiego,  
składająca się z T al.  2 3 ,  srebrnych groszy  
1 1 ,  fenigów 8.

2 )  zmarłego w  W y r z y s k u  na dniu 21. Sierpnia  
1810 z A nn y  K ry s ty n y  Vorliauer, sk łada­
jąca się z T alarów  4 7 ,  srebr g roszy  19, 
fenigów 7.

N iew iadom i su k cesso row ie  i spadkobiercy  za- 
p ozyw aią  się niniejszem. aby się w terminie

d n i a  15.  C z e r w c a  1 8 4 4  r.

o  godzinie 10. zrana przed Radcą Sądu Ziemsko-
uiiejskiego W’go S lruensee w  miejscu zw y k łem  ---------------------------------- —— —-  ■ —— ...
sądow em  zgłosili i legilym acyą swą w y p ru w a - I 4 l i r s  f i e l d y  l l c r l i l U k i r j .  
dzili,  niemniej pretensye sw e  udow odnili ,  gdyż  
w  razie przeciwnym  prekludow anem i i massy  
te jako dobra niema/ące Bana lisklisowi prze-  
kazanemi zostaną.

w  Ł o b że n icy  dnia 1. C zerw ca  1843.
K r ó l .  P r u s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k i .

^  S przedaż baronów  elektoralnych , C  
które pochodzą od macior czystej krwi C  
elektoralnych  i od baranów  po  600  do C  
8 00  Tal. p łaconych w Austryi. —  Cieny %. 
baranów s t a ł e ,  p ocząw szy  od  Tal. 12 
najniższa do  Tal. 60  P rócz tego znajdują ^  
się trzy barany znamienitej piękności w  £  
cenie od 100 do 200  Tal. — Owczarnia €  
w o ln a  od  wszelkich w ad i chorób dzie «  
dzicznych. ^

D om . D em bn o n. W .  w  po w iec ie  Ple- ^  
szew sk im , dnia 17 Lutego  1844 r. ^

S t a n i s ł a w  M y  c i e 1 s k i.

D nia 14. M arca 1844.
S to- i ^ a  lir- kurant 
pa I papie- goto- 

prC. I rami. wizną.

Handel materyalny i tabaki

J u l i u s z a  l E o n v i t z
w  n a r o ż n i k u  p l a c u  W i l h e l m a  pod Nr. 1 

naprzeciw ko B a z a r u  poleca:  
najpiękniejszych B e r l i ń s k i c h  połysku jących

św iec  funt p o ............................................*
dubelt, rafin. o leju rzepakow ego

kwarta p o  ...................
najlepsz. twardego m ydła  7 fun­

tó w  z a ........................................
najprzedniejszego białego cukru, 

biorącym  g ło w a m i,  funt po  
najprzedniejszej Rossyjskiej her­

baty, P e  c c  o  zw a n ej ,  ft. po     .. _
jako też najprzedniejszą wanilię i najlepszy  
szafran, tudzież wszystk ie  inne tow ary  ma- 
teryalne  

w  najumiarkowańszych cenach.

Ził. 1, gr. 2,

« 1, « 18,

» 6, « —

« 1» « 3,

18,

Obligi długu skarbow ego . . ■Ą 1014 I 100}
P rusko  -ang . obligi z r. 1810. 4 101 1 _ 4
Ob ligi premiów liandlu morsk. 90 __
O bligi M archii E lekt. i Aowej 3*5 IliO
O bligi m iasta l l c r l i n a ............. 4 101 _

» * G dańska w T . . _ 48
Listy zastaw ne Pruss. Zachód. 3*5 loo i

105}
_ —

» » W . X  Pozuausk- 4
• » dii o 3;2 100}
* » P russ. W schód. 3 "2 103
» » P o m o rsk ie . . . 3'5 101 - |
» » 3Iarch.E lek.iJV . 3',; 101}

■> S/.lasUk' . . . . 3' , too l --
F rydryęhsdory  . . . ................ _ I3A ■3/

l i i
4

Inne monety złote po 5 tal. . 
U is c o n to ......................................

-
1 i 

11}
3

A l i  c  j  e
D rogi żel. Herl -Poczdaniskićj 5 169}
O bligi u pi er w. lłe rl. Poczdams. 4 _ 103}
D rogi zel. M agd.-L ipskiej . . _ 4

194,'.
O bligi upierw . Magd.-Lipskie . 4 -- 103}
U rogi zel. Bcrl.-Aiihallskiej . — 155} 154}
Obligi upierw. lierl.-A uhallskie 4 — 103}
D rog i zel. Dyssel. Elberfełd. 5 95} 94}
Obligi upierw. D yssel.-Elbcrf. 4 _ 99}D rog i żel. K eńskićj . . . . . . 5 91} 90}Obligi upierw. Ueiiskie . . . . 4 99}

» od rządu garautow ane. 3f 99} _
D rogi żel. B erlinsko-Frankfort. 5 15 i}
O bligi upierw. B erl.-F ranktort. 4 103}
D rog i żel. Górno-iSzląskiej . . 4 125}

* ■ dito Lit. li, . _ 1171
• » B erl-Szcz. Lit. A. i 11
* , » M agdeb.-tlalbersl. 4 . 119}

Dr. zel W ro r l -Szwidn -Freili 4 128 127“

Ceny targowe
w mieście

P o z n a n i u .

Skład herbaty W sch o d n io - ln d y jsk ie j  G. S u -  
rogoffa w  Petersburgu. O czek iw ana  Cesarska 
herbata kwialow'a znajduje się te iaz  w  zapasie u  
H l a w i r t t j  przy ulicy W ro c ła w sk ie j  Nr. 1 4 .

P szen icy  szefel  
Zyta . dt. .
J ęczm ien ia  dt. . 
O w s a  . dt. .
la t a r k i  dt .
G ro ch u  . dt. .
Z iem ia k ó w  dt. . 
Siana cetnar . 
S ło m y  kopa . . 
Masła garniec .

Unia 15 Marca 
I&44 r.

od do
Tal fen. Ta ■ i t r fen

1 25 6 1 27 —
] 7 1 8 1

---- 25 __ 26 i «
---- 17 6 __ 18 1

1 2 — 1 3
1 2 — 1 3

JO 6 — 11
24 — ---- 25 —

5 15 — 5 20 —

i 20 — 1 2 2 6


